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ROZRUCHY 
W BOGOCIE

amerykańskich: Norman Armoura i Williama 
D. Pauley, przybywa na konferencją panamę- 
rykańską do Bogoty stolicy Kolumbii. Celem 
konferencji panamerykańsklej miało być pod­
porządkowanie republik południowo-amerykań­
skich 1 środkowo-amerykańskich, hegemonii 
Stanów Zjednoczonych. Jak świadczą uśmiechy 
na twarzach ministrów byli oni dobrej myśli.
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Jala strajków ogarnia Stany Zjednoczone, Liczba 
strajkujących wynosi już ponad 800.000. Oczekuje 
się, że wkrótce przekroczy półtora miliona i obej­
mie także przemysł stalowy 1 górników. Na Zdjęciu 
strajkujące pracownice centrali telefonicznej w. No­
wym Jorku. Powodem strajku jest wzrost kosztów 
utrzymania, podczas gdy płace są nadal na poziomie 

z 1947 roku.

W całych Stanach Zjednoczonych mają miejsce 
demonstracje przeciw ograniczeniu wolności robot­
ników przez antyzwiązkową ustawą Taft-Hartley. 
Na zdjęciu fragment demonstracji w Chicago Łań­
cuch symbolizuje zamianę robotników amerykań­

skich w nowoczesnych niewolników.

Kairo było widownią strajku policji. W czasie 
strajku doszło do ostrych starć między strajkującą 
policją a wojskiem. Kilka osób zostało zabitych, 
kilkadziesiąt rannych. W całym mieście były pożary.

Kalkut ta też była widownią strajku. Strajkujący
na stopniach urzędów nie pozwalając na żadną 
pracę wewnątrz. Przyczyną strajku było zdymisjo­
nowanie 300 urzędników podejrzanych o sympatie
komunistyczne.

komunistycznych" ale nie był w stanie przed- 
amerykańska podkreśliła, że nie trzeba szukać 
winowajców na drugiej półkuli. Jest powszech­
nie wiadomo jak ciężki jest los robotnika i chło­
pa w Kolumbii, którzy są bezlitośnie wyzyski­
wani przez monopole amerykańskie 1 miejsco­
wych feudalow.



AMERYKA!..01 ezydenta Stanów Zjedno- 
Waszyngtonie to miły dla 

oka budynek o kolonialnej architek­
turze. Powszechnie nazywany jest 
Białym Domem, gdyż po nieudanej 
próbie podpalenia tego budynku przez 
wojska angielskie w 1814 roku, mu­
siano pomalować go na biały kolor. 
W miarę upływu lat i wzrastającej 
centralizacji rządu, Pensylwania 
Ayenue prowadząca z Białego Domu

do Kapitolu, zabudowana została sze­
regiem budynków mieszczących różne 
ministerstwa i instytucje federalne. 
Aleja ta mająca około półtora kilo­
metra długości jest główną arterią ży­
cia politycznego w Stanach Zjedno­
czonych. Kapitol i Biały Dom to dwa 
główne punkty tej arterii, w których 
ogniskują się wszystkie aktualne pro­
blemy polityczne i gospodarcze. Bar­
dzo często między Kapitolem i Białym 
Domem Istnieją różnice zdań i wów­
czas Pensylwania Avenue jest tere­
nem zaciekłych walk politycznych.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
posiada wyjątkowo wielką władzę. Po­
dobnie jak prezydent w każdym in­
nym kraju jest on głową państwa, 
ale ponadto w Stanach Zjednoczo­
nych prezydent jest także premierem 
rządu. Ma on prawo do sprzeciwienia 
się każdej ustawie, która nie otrzy­
mała większości dwóch trzecich gło­
sów w senacie. Także fakt, że pre­
zydent wybiera członków rządu bez 
poważniejszego liczenia się z opinią 
swojej partii, zaostrza możliwość 
konfliktu między nim a Kongresem. 
W wielu wypadkach też partia, z ra­
mienia której prezydent został wy­
brany, nie posiada większości głosów 
w Kongresie, gdyż prezydent jest 
wybierany w głosowaniu powszech­
nym. Wówczas Administracja zostaje 
całkowicie sparaliżowana, jak miało 
to np. miejsce w roku 1933, i po­
ciągnęło za sobą tragiczne skutki dla 
najbiedniejszych warstw ludności 
amerykańskiej.

Każdy Amerykanin uważa, że pre­
zydent Stanów Zjednoczonych jest 
najważniejszą osobistością na świecle. 
Jest jednakże rzeczą bardziej wska­
zaną przyjrzeć się bliżej otoczeniu 
prezydenta, niż samemu Trumanowi. 
Uczynimy to nie dlatego, że sama 
osobistość Trumana nie jest interesu­
jąca, wprost przeciwnie, Truman jako 
typowy małomiasteczkowy polityk, 
daje wiele do myślenia o ciasnocie 
i korupcji życia politycznego w USA. 
Ale bardziej niż małomiasteczkowymi 
politykami, jesteśmy zainteresowani 
tym, kto rządzi Stanami Zjednoczo­
nymi, i dlatego skierujemy swoją u- 
wagę na ludzi, którzy stanowią naj­
ściślejsze grono prezydenta, bez któ­
rych rady Truman nie poweźmie żad­
nej ważniejszej decyzji. Przez nich to 
przemawiają wielkie banki 1 kartele, 
koncerny i trusty, które finansują 
partie polityczne i opłacają członków 
Kongresu, których własnością są 
dzienniki i stacje radiowe.

GEORGE ALLEN
Do najbliższego grona prezydenta 

należy przede wszystkim George Al­
len, były dyrektor jednego z najwięk­
szych hoteli w Nowym Jorku. Allen 
jest ulubieńcem Trumana z dwóch 
powodów: jest jego najlepszym part­
nerem w grze w pokera 1 najlep­
szym humorystą w otoczeniu prezy­
denta. (Drugim humorystą 1 poważną 
konkurencją dla Allena jest Harry 
Vaughan, którego Truman mianował 
niedawno koordynatorem dla Spraw 
Zdemobilizowanych Żołnierzy).

Allen został odkryty, przez Harry 
Hopkinsa, ministra administracji 
Trumana. Z polecenia Hopkinsa Allen 
został osobistym przedstawicielem 
wielkiego finansisty z Wall Street, 
Vlctora Emanuela oraz dyrektorem 
szeregu innych towarzystw flnanso-" 
wych, W czasie kampanii wyborczej 
Allen towarzyszył Trumanowi w jego 
podróżach i jako wynagrodzenie 
otrzymał po wyborze Trumana na 
prezydenta, stanowisko naczelnego dy­
rektora Towarzystwa Finansowego dla 
spraw Odbudowy. Na tym stanowisku 
Allen zadzierzgnął szybko przyjaciel­
skie stosunki z wielkimi bankierami 
i przemysłowcami i w sprawach fi­
nansowych stał się wyrocznią dla Tru- 
maną,

CLARK CLIFFORD
Innym człowiekiem, którego wpływ 

na Trumana jest przemożny, to Clark 
■ Clifford, bogaty adwokat z St. Louis, 
rodzinnego miasta Trumana, który w

Ameryka od tylu?
Widok na pomnik Wolności od 
strony lądu. Ta fotografia obrazuje 
lepiej niż każda inna, brud i nę­
dzę przedmieść Nowego Jorku, sie­
dziby najbogatszych na świecie 

monopoli.

roku 1945 zajął stanowisko prawnego 
doradcy prezydenta. Clifford jest do­
brze ułożony i karierę swoją zawdzię­
cza ocaleniu Trumana na jednej z 
konferencji prasowych przed wypo­
wiedzeniem jakiejś niedorzeczności. 
W tym czasie, a był to rok 1946, pre­
stiż Trumana na skutek jego wypo­
wiedzi zmalał w Stanach Zjednoczo­
nych prawie do zera. Clifford został 
nieoficjalnym szefem sztabu w Bia-
łym Domu.

Obecnie Clifford nie tylko pisze 
przemówienia dla Trumana, ale wy­
znacza jego audiencje i kształtuje je­
go politykę w najważniejszych spra­
wach polityki wewnętrznej. Przykła­
dem tego była sprawa strajku górni­
ków amerykańskich. W tej sprawie 
wiadomo było że Truman zamierzał 
przychylić się do słusznych żądań 
górników, ale następnie pod wpły­
wem Clifforda zmienił swoje stano­
wisko i zwalczał strajk górników z 
pomocą policji i żołnierzy.

ADMIRAŁ ŁEAHY
Trzecią osobistością, która wywiera 

decydujący wpływ na politykę Białe­
go Domu, to Admirał Leahy. Leahy, 
który jest szefem sztabu wojskowego 
prezydenta, miał pewien wpływ 1 na 
politykę Roosevelta, ale Roosevelt był 
zbyt wielką indywidualnością aby 
całkowicie mu ulec. Truman nato­
miast ulega całkowicie wpływom ad-

Leahy jest starym wojskowym, któ­
ry nienawidzi jak sam twierdzi libe­
rałów, związkowców 1 prawie każdego 
kto nie nosi munduru. Jest on znany 
ze swej nienawiści do Związku Ra­
dzieckiego i wszelkich ruchów po­
stępowych. Leahy sam się mianował 
wrogiem nr 1 „Nowego Ładu" Roo- 
sevelta i tak długo intrygował, aż do­
piął swego. Dziś w administracji Tru­
mana nie ma ani jednego działacza 
znanego ze swych sympatii dla Roo- 
sevelta 1 „Nowego Ładu". Głównie 
jednak wpływ Leahyego tłumaczy się 
tym, że admirał jest oficjalnym 
rzecznikiem kół wojskowych.

Zdaniem admirała nie ma lepszych 
ludzi do rządzenia światem niż woj­
skowi. W wypadku gdyby ich zabra­
kło, to Leahy twierdzi, że ostatecznie 
mogliby,to zrobić także i przemy­
słowcy. Dlatego też Leahy skoncen­
trował swoje wysiłki na usadowieniu 
w administracji Trumana jak najwięk­
szej ilości wojskowych, a w wojsku 
jak najwięcej przemysłowców i fi­
nansistów. I w tym wypadku wysiłki 
admirała Leahy zostały uwieńczone 
świetnym powodzeniem. Dziś na czele 
Departamentu Stanu stoi generał Ge­
orge C. Marshall, były , szef sztabu 
armii amerykańskiej. Prócz Marshalla, 
w Departamencie Stanu są między 
innymi: generał Beddel Smith — am­
basador w Moskwie, admirał Kirk — 
ambasador w Brukseli, generał Hoł- 
comb __ minister pełnomocny w Po­
łudniowej Afryce oraz generał Hines 
— ambasador w Panamie.

Przenikanie do Departamentu Stanu 
przedstawicieli kół wojskowych jest 

tak wielkie, że obecnie jako siła spo­
łeczna, równa się klika wojskowa 
przedstawicielstwu wielkiego kapitału. 
Są też oczywiście punkty styczne, w 
których obie te grupy łączą się, jak 
np. w wypadku generała Drapera, 
podsekretarza stanu dla spraw armii, 
który z zawodu jest bankierem i do 
dziś piastuje stanowisko wiceprze­
wodniczącego wielkiego domu banko­
wego „Dillon Read and Co" oraz wie­
lu towarzystw finansowych i przemy­
słowych, lub Kanadora Vardamana, 
doradcy morskiego prezydenta, który 
jest bankierem i pochodzi także z ro­
dzinnego miasta Trumana St. Louis w 
stanie Missouri.

Charakterystycznym przykładem 
tych stosunków jest kariera Roberta 
H. Lovetta. Lovett jest z zawodu ban­
kierem, który wstąpił do wojska. Je­
go kariera, od roku 1940 jest ściśle 
związana z kliką wojskową. Jako 
podsekretarz stanu dla spraw wojny, 
był on zaufanym człowiekiem generała 
Marshalla 1 jednym z nielicznych 
osób cywilnych pozostających w sta­
łym kontakcie z kierowniczymi kołami 
wojskowymi. Gdy Marshall został se­
kretarzem Departamentu Stanu, za­
brał do siebie Lovetta, ponieważ wie­
dział, że będzie w nim miał pewnego 
sprzymierzeńca przeciw stałym pra­
cownikom tego ministerstwa, którzy 
z niechęcią patrzyli na infiltracje woj­
skowych do Departamentu Stanu.

Obecnie Lovett jest pierwszym za­
stępcą Marshalla i jednocześnie dy­
rektorem National City, Banku w No­
wym Jorku oraz dyrektorem wielu to­
warzystw kolejowych, ubezpieczenio­
wych i finansowych.

Typ „Byznesmana — Generała — 
Polityka", odzwierciadla jeden z naj­
bardziej charakterystycznych aspek­
tów rozwoju amerykańskiego życia 
politycznego — szybko wzmacniający 
się Sojusz między armią i Wall Street. 
Ten sojusz jest jedynym jaki można 
oczekiwać w kraju dominowanym 
przez przemysłowców /1 finansistów, 
którzy pragną rozszerzyć swe pano­
wanie poza naturalne granice swego 
kraju.

Amerykanie, którzy ze wszystkich 
48 Stanów przyjeżdżają masowo do 
Waszyngtonu, aby ujrzeć demokrację 
amerykańską „przy pracy", widzą, 
że rezultaty tej pracy zbiera nie lud 
amerykański, ale wielkie banki i mo­
nopole. Widzą oni generałów walczą­
cych o więcej bomb i admirałów wal­
czących o więcej baz morskich i no­
we lotniskowce. Widzą, jak ta ohydna 
groteska demokracji jest grana w 
imię ludu amerykańskiego. Czasem 
nazywa się to „American Way of Ll- 
fe“, amerykańskim sposobem tycia, 
czasem „Free Enterprise",__wolnym
handlem, czasem po prostu „Ameri­
can Democracy" — czyli amerykań­
skim stylem demokracji. Jednakże 
jakąkolwiek nazwę nosi ta groteska, 
fakt pozostaje ten sam. W imieniu 
narodu amerykańskiego rządzą ge­
nerałowie 1 bankierzy, którzy przejęli 
wszystkie prawie stanowiska w Admi­
nistracji i opanowali Kongres.

Amerykanów, którzy nie przypomi­
nają sobie, aby w wyborach, które są 
tak częstym i ulubionym zjawiskiem 
w amerykańskiej demokracji, głoso­
wali kiedykolwiek za bankierami lub 
generałami. (c. d. n.)

Robert A. Locett, nowy typ. Jaki 
wyhodowała „demokracja" amery­
kańska - typ „BYZNES.MANA- 

GENERALA - POLITYKA".



Stanisław Kowalewski

PODRÓŻ DO SERCA IMTK.Olll
o Patagonii wybierałem się już 
od szeregu lat. Mimo wielo­
krotnych serdecznych zapro­
szeń naszych współziomków, 

popularnych pośród argentyńskiej Po­
lonii pod nazwą „nafciarzy z Como- 
doro", podróż moja do najdalej na 
południe wysuniętego cyplu amery­
kańskiego lądu przez szereg lat nie 
mogła dojść do skutku. Dopiero w 
pierwszych latach wojny tę frapującą 
każdego globtrottera" podróż do le­
gendarnej Patagonii I Ziemi Ognistej

Dziś już napewno wyruszymy. Przed 
domem stoi odpowiednio do tak dłu­
godystansowej podróży wyekwipowa­
ny samochód. Bo istotnie, wybiera­
nie się w podróż o ogólnej trasie 
7 tysięcy kilometrów z których 
większość dróg to patagońskie „pi- 
cadas" (dróżki wycięte w skarlo- 
waciałym lesle zarastającym większość 
Patagonii) względnie — ostre serpen­
tyny górskiego łańcucha And, opasa­
jącego zachodnie granice Argentyny, 
— samochodem, to naprawdę donkl- 
szoterla. A w dodatku starym „For­
dem" z roku 1928!? Zapewniano mnie 
jednak, że na patagońskie drogi po­
dobny wóz jest najodpowiedniejszy. 
Posiada on wysokie podwozie oraz od­
porny motor.

Za stosunkowo niewysoką cenę uda­
ło mi się nabyć podobnego „Forda" 
z wielkiego domu towarowego. Wy­
służył się przy rozwózce towarów po­
śród buenosaireńskiej klienteli i za­
mieniono go na nowocześniejszy. Me­
chanik orzekł, że Jest jeszcze w do­
brej formie. W dodatku z karoserią 
pokrytą cynkową blachą. We wnę­
trzu furgonu pomieściłem na trzy 
miesiące obliczone dla mnie i szofera 
wiktuały. Również przygotowany zo­
stał na zastąpienie nam hotelu. W za­
bezpieczające; od deszczu 1 roba­
ctwa budzie dwójkę dość
wygodnie się

Na podróż staraliśmy zaopatrzyć się 
we wszystko, co może się okazać po­
trzebne na „na wszelki wypadek". W 
szczególności w okolicach, skąd do 
najbliższego ludzkiego osiedla nierzad­
ko trzeba przejechać kilkaset kilome­
trów. Za jedyną słabą stronę mych 
„patagońskich" przygotowań uważa­
łem wybór szofera. Poczciwy do szpi­
ku kości współziomek o pogodnym 
usposobieniu 1 silnych mięśniach. Do­
bry i pewny kompan podróży. Tylko... 
świeżo upieczony szofer-mechanik, 
którego cała praktyka szoferaka ogra­
niczała się do zaledwie kilka tygodni 
temu ukończonej szkoły szoferskiej. 
Stary „Ford" 1 młody szofer-mecha­
nik. Jak na 7 tys. km podróż po pu­
stynnej Patagonii, to niezbyt zachę­
cające. Powodzenie naszej podróży w 
znacznym stopniu musialem oprzeć na
dzenia!) i naszym polskim „jakoś tam 
będzie".

WYJAZD
Z Buenos Aires wyruszyliśmy „sko-

<m. luty w Argentynie to jeden z 
najgorętszym miesięcy letnich). Jesz­
cze raz miałem możność przekonania 
się że Buenos Aires to jedno z 
największych terytorialnie miast w 
świecie. Dwadzieścia kilka kilome­
trów do rogatek miasta. Później jesz­
cze około czterdzieści kilometrów 
podmiejskich miejscowości 1... naresz­
cie na przestrzennej argentyńskiej

Droga prowadziła poprzez całą dłu­
gość najbogatszej, bo .najżyźniejsze j 1 
najgęściej zaludnionej prowincji Bue­

nos Aires. Stale na południe. Na do­
brych asfaltowych drogach, przecina­
jących większą część prowincji, na
Buenos Aires nasz „Ford" wyciągał 
swą maksymalną szybkość. Pięćdzie­
siąt kilometrów na godzinę. W dniu 
tym zamierzaliśmy dojechać do poło­
żonego nad brzegami Atlantyku słyn­
nego portu zbożowego — Bahla Blan- 
ca. Wykorzystać „cywilizacyjne" dro­
gi i przeskoczyć 700 kilometrów.

wie zupełnie drobnych gospodarstw. 
Cała prowincja to własność 200 rodzin 
argentyńskiej „oligarchii". To słynni 
„estancieros", posiadacze nie tysięcy, 
lecz dziesiątek tysięcy hektarów, obli­
czający swe posiadłości nie na hekta­
ry jeno na „leguas" (1 „legua" — 
5 tysięcy hektarów). To właściciele
dziesiątek, niekiedy 1 setek tysięcy 
bydła przez rok okrągły przebywają­
cego pod gołym niebem. Dokładnej 
jego ilości nie określi nie tylko hula-

„Pampa argentlna"! Tylokrotnie 
śpiewana w tangach argentyńskich.

(rzeżnle-mrażalnie), względr. ? do wy­
palania znaków rozpoznawczych 
„estanciera". I wreszcie wiatrak stu­
dzienny z rezerwuarem cynkowym do 
wody, dokąd w wypadkach suszy 
przyciąga bydło z pola do wodopoju. 
Bez stodół stajen ni obór.

A „dwór argentyński? To wspanlały 
pałac lub (czasy kolonialne przypomi­
nająca rezydencja) wybudowana po­
śród angielskiego parku, ze sztucz­
nym laskiem eukaliptusów, placem 
tenisowym, basenem do kąpieli i... 
garażem dla „Buick'ów lub „Lin­
colnów". A obok — oficyna dla 
licznej służby (swego rodzaju arysto­
kracji pośród nędznych i często' gło­
dem przymierających „peonów", za­
mieszkujących na czterech kołkach 
oparte i słomą pokryte „rancho").

Na argentyńskiej pampie nie zoba­
czysz również naszych gęstych ście­
żek granicznych, ale za to widzisz 
druty kolczaste, ciągnące się wzdłuż 
obu stron dróg 1 odgradzające wielkie 
połacie pola. Każdy rolnik, każdy 
„estanciero" w tej formie posiada 
wymierzone swoje posiadłości ziem­
skie. Jeszcze do niedawna na rubie­
żach argentyńskiego terytorium (w 
Chaco i Patagonii), „tereny bezpań­
skie" uznawane były jako własność 
tego, który zdołał ogrodzić je dru­
tu decydowała o wysokości „naby­
tych" hektarów przez nowego właści­
ciela.

Przebyliśmy już większą część 
przewidzianego w planie pierwszego 
etapu podróży. „Ford" spisuje się bez 
zarzutu. Stada bydła rogatego na past­
wiskach, ścierniska pszeniczne oraz 
wspaniałe olbrzymie dywany żółtego 
kwiecia .glrasolu" niczym taśma fil­
mowa przewija się przed naszymi 
oczyma. A gdzie niegdzie nędzne 
„rancho", rzadziej — „estancia". Azul 
— typowe argentyńskie miasto powia­
towe podzielone na bloki kwadratowe 
jednopiętrowych domów o powierzchni 
10 tys. m. kw„ każdy blok w kolorze 
żóltawo-blatym 1 symetrycznymi uli­
cami, biegnącymi z północy na połu­
dnie lub ze wschodu na zachód. Za­
trzymujemy się dla posilenia siebie i 
wytrwałego „Forda".

Spacerujące na północnym firma­
mencie słońce silnie nachyliło się ku 
zachodowi. Na tej szerokości geogra­
ficznej nie znane są piękne polskie 
zmierzchy ani cudowne świty. Ciem­
ność ogarnia świat w kilkanaście mi­
nut po zachodzie słońca. Do Bahia 
Blanca tego samego dnia nie dobrnie­
my. Ryzykowne na początku podróży 
zbytnie przesilenie naszego „Forda". 
Pięćset kilkadziesiąt kilometrów jak 
na pierwszy dzień dostatecznie. Pod­
jeżdżamy pod miasteczko Tres Arro- 
vos (m. „Trzech Strumyków"). Po­
stanawiamy przenocować na stacji 
benzynowej popularnego w Argenty­
nie „A. c. A." („Automobil Club 
Argentlno”), Posiada one pokoje go­
ścinne dla turystów. Będzie to praw­
dopodobnie nssz ostatni „kulturalny" 
nocleg.

DOJE2D2AMY DO PIERWSZEGO 
ETAPU PODR02Y

Wczesnym rankiem wyruszyliśmy w 
dalszą drogę. Po czterech godzinach 
jazdy 1 nasycaniu wzroku tym samym 
pejzażem spod stóp naszych wyłoniło 
się m. Bahia Blanca. Położone w ko­
tlinie nad zatoką oddaloną o 7 km
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przyszłej

Obrazy prześwietla się, podobnie jak 
ludzkie płuca, aparatem Roentgena, 
aby zbadać składniki 1 jakość farb, 
upewnić się czy dzieło jest oryginalne.

Młodzi artyści- 
nym zapałem rysunek. Na zdjęci 
dać akt chłopięcy. W głębi moi 
obok i bliżej rysunki. Na pierwszym 
planie, odwrócona „tyłem do czytel­
ników" Irena Apcio, pogrążona w 

„szale twórczym”.
<W kole): prof. rzeźby rektor ASP, 
Strynkiewicz przy korekcie. Jego 
uczniowie: Tadeusz Antoszczuk i
Adam Roman pilnie słuchają, jakie 

-Wady posiadają ich „głowy".

też jest potrzebna.
wczesnych godzinach popołu­

dniowych studenci „walą na 
j stołówki, ustawiają się 
potem każdy z nich uwija się 

jedzeniem, jak może, aby ustąpić 
miejsca drugiemu. Nieraz i zupa na 
kogoś się wyleje. W takiej ciasnocie 

mowy, aby mogli jeść wszyscy

7
Jednak, że pod złotą farbą znajduje 
się inna złota farba o odmiennym od­
cieniu, a pod tym jeszcze inny zloty 
odcień. I dopiero poprzez 3 warstwy 
doskrobano się do nieba o kolorze 
niebieskim. Ten kolor właśnie nadał 
swemu dziełu autor. Złote farby na­
łożyli późniejsi „pacykarze", którym 
zapewne' wydały się one właściwsze 
od niebieskich.

Docieranie do takiej najstarszej 
i najwłaściwszej farby jest rzeczą nie­
zwykle trudną, subtelną i wymaga-
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SŁUŻBA POLSCE BUDUJE LEPSZE JUTRO

Na dworcu Gdynia—Orłowo odbyło się powitanie transportu junaków, przy­
byłych z województwa łódzkiego. Wielu z pośród tych młodych ludzi nigdy 
w życiu nie widziało morza. Teraz mają tu spędzić całe dwa miesiące — 
dwa letnie miesiące nad morzem! Junacy zatrudnieni będą przy budowie auto­

strad Gdynia—Reda 1 Orłowo—Sopoty, oraz przy odbudowie Gdańska.
(Zdjęcia: Film Polski, WAF Kondracki, Janik, Kaczkowski, Kosycarz)



OBSZERNA STU­
DNIA NA 95 ME­
TRZE. STĄD NA­
STĘPUJE WŁAŚCI­
WY START WYPRA­

WY 
OSTATNI RAZ 

SPÓJRZMY JESZ­
CZE NA BŁĘKIT 

NIEBA, WIDOCZNY 
W . ODDALAJĄCEJ 

SIĘ SZCZELINIE 
JASKINI

CZŁOWIEK UJARZMIA PRZYRODĘ
MŁODZI FRANCUSCY GEOLOGOWIE NA DNIE 

JASKIŃ CALADAIRE
Goy Jean Marty wynu­

rzył się no koniec z czeluści 
jaskiń Caladaire, był wy­
czerpany do tego stopnia, 
że słaniał się na nogach i 
bełkotał głosem nałogowe­
go pijaka.

Takie cała paczka jego 
kolegów była u kresu sił. 
Lenain rozprawiał z niena­
turalnym ożywieniem, ale 
ledwie się ruszał, Barone, 
który jest z usposobienia 
milczkiem, witany niby 
gwiazda filmowa, uśmiechał 
się tylko z wysiłkiem umo­
rusany do niemożliwości gli­
ną. Servel, który już sześć 
lat temu towarzyszył Mar- 
ty‘emu w jego pierwszej 
wędrówce, był tak zadysza­
ny, że zapalony papieros 
gasł mu w ustach.

Silne ramiona widzów 
wsparły dzielnych badaczy. 
Lenain wypowiedział do mi­
krofonu kilka gorączkowych 
słów, wtórował mu Jean 
Marty. W chwilę później 
odprowadzono ich ostrożnie 
do położonego obok schro­
niska, niby zaszczytnie ran­
nych w jakiejś chwalebnej 
batalii.

A jednak nie byli to ranni, 
nie byli to nawet żołnierze, 
choć prowadzili walkę, cięż­
szą od frontowej.

Wszyscy ci młodzi ludzie 
byli speleologami, co w wol­
nym polskim przekładzie 
znaczyć może: „jaskiniow­
cami". Nie chodzi fu, rzecz 
jasna, o pierwotnych iudzi 
jaskiniowych — przeciwnie, 
w 24 godziny po wyczynie 
wszyscy młodzi uczeni prze­
dzierzgnęli się napowrót 
w eleganckich europejczy­
ków o nienagannie skrojo­
nych marynarkach.

wnątrz ustawiono dwa megafony, 
które podawały stale wiadomości

Dwa kołowroty ręczne użyte 
były dla przetransportowania lu­
dzi. Studnia wyjściowa, stano­
wiąca bazę wypadową ekspedy­
cji, znajdowała się na głębokości 
70 metrów. Niebawem założono 
bazę pomocniczą na głębokości 
95 metrów. W momencie rozpo­
częcia akcji obaj kierownicy: 
Lenain i Marty dysponowali 450

Speleolog jest to geo­
log, badacz ziemi, który 
poświęca się studiom nad 
jaskiniami, grotami, pie­

czarami i innymi ziemskimi roz­
padlinami. Szuka tam zwykle 
odpowiedzi na pytanie, co zawie­
ra wnętrze ziemi i w jakie obfi­
tuje minerały, oraz jak układa 
się tam, pod ziemią, system 
wodny.

Wycieczka wgłąb jaskiń Cala- 
daire była już trzecią z kolei wy­
prawą odkrywczą.

Za pierwszym razem wybrali 
się tam dwaj tylko śmiałkowie 
Marty i Servel. Choć pieczary 
nie cieszyły się dobrą sławą, 
-okoliczni mieszkańcy omijali je 
z zabobonną trwogą.

Nazwa Caladaire została im na­
dana z powodu dróżnika Cal- 
daire, który przed przeszło stu 
laty został tu zamordowany przez 
swego syna i wrzucony do pie-

czar. Ta makabryczna historia, 
która krążyła w legendach lu­
dowych, okazała się prawdziwą. 
W pierwszej sztolni jaskiń Marty 
odnalazł dobrze zachowany szkie­
let dorosłego mężczyzny. Ale od 
zbrodni minęło już wiele lat i 
duch zabitego dróżnika przestał 
już straszyć w czeluściach, skoro 
każda nowa wyprawa wydziera 
im coraz nowe tajemnice.

Pierwszym razem osiągnięto 
220 metrów. Druga ekspedycja 
doszła na głębokość*313 metrów. 
Trzecia i ostatnia na razie, przy­
gotowywana była niezwykle sta­
rannie.

Zanim ktokolwiek opuścił się 
w dół, zrzucono na poziom pierw­
szej kotliny półtorej tony ma­
teriału. Trzy kilometry drutu 
telefonu polowego ześlizgnęło się 
po wilgotnej ścianie i spadło w 
przepaść. Za nimi powędrowało 
5 stacji telefonicznych. Na ze-

PRZEMAWIAJĄ PRZEZ RADIO 
LENAIN I MARTY, OBAJ BEZ 
TCHU, ALE DUMNI ZE ZWY­

CIĘSTWA

metrami drabinki składanej z 
duraluminium.

O godzinie 15,30 rozpoczęto 
akcję.

W jaskini panuje stała tempe­
ratura 11—12 stopni powyżej ze­
ra. Kilka osób towarzyszących 
wyprawie opuściło się na kilka 
godzin do pierwszej studni: wra­
żenia, które odnieśli, jako laicy, 
nie należały do najprzyjemniej­
szych. Lina kołowrotka, opasu­
jąca ciało krępuje ruchy niena- 
wykłego turysty. Schodzenie po 
zimnych i oślizgłych ścianach po­
woduje od razu niemiły dresz­
czyk w plecach.

Potem nagle przepaść — i oto 
ciało podziemnego wędrowca buja 
swobodnie zawieszone w próżni 
nad sześćdziesięciu metrami pust­
ki. Ściany martwe i obce zdają 
się być odlane z matowego szkła.

Niespodziewanie lina w górze 
poczyna się rozkręcać — ściany 
skalne wirują naokoło, potem 
coraz szybciej i szybciej. Abso­
lutne ciemności rozświetla tylko 
nikłe światełko fotoforu, lampki 
umieszczonej na wierzchu górni­
czego hełmu. Po pewnym czasie 
wirowanie ścian ustaje. Ale ra­
dość wiszącego na linie nie 
trwa długo: skręcona lina odkrę­
ca się powoli w drugą stronę, 
Mimo wszystko lina tam, na gó­
rze, rozwija się stopniowo i zbaw­
cza „podłoga” studni powoli się 
przybliża. Namotane zwoje liny 
co pewien czas zsuwają się niżej 
pod ciężarem podróżnego i ma się 
wtedy tprzez ułamek sekundy 
przykre wrażenie, że lina się 
urwała.

Nic podobnego jednak nie za­
chodzi i spocony z nadmiaru 
wrażeń turysta dotyka nogami 
skały. Dość obszerny pokój skal­
ny pozwala wreszcie wyprosto­
wać się. Fotograf robi zdjęcia 
przy blasku wybuchającej mag­
nezji, która wydziela duszący 
dym, szczególnie dokuczliwy w 
tym otoczeniu.

To wszystko dzieje się jednak 
na głębokości zaledwie 70 metrów 
i to stanowiących najłatwiejszy 
odcinek trasy. W tejże chwili nie­
co niżej, ze studni o poziomie 95 
metrów pod powierzchnią, rozpo­
czyna się akcja.

Ze studni tej prowadzi ostro 
spadający w dół chodnik, wil­
gotny i ciasny, poryty co chwila 
zdradliwymi szczelinami, stu­
dniami i innymi pułapkami. W 
niektórych miejscach rozszerza 
się trochę i podwyższa — tam 
trzeba uważać najskrupulatniej, 
oznacza to bowiem nagromadze­
nie wody, która tworzy baseny, 
mierzące do 60 metrów głębokości. 
Bagatela! W innych znowu miej­
scach chodnik jest tak wąski, że 
trzeba się czołgać na brzuchu, lub 
przeciskać z trudem między dwo­
ma kamiennymi blokami.

Po długich dziesięciu godzinach 
niebezpiecznej wędrówki osią­
gnięto głębokość 313 metrów. 
Było to dno głębokiej studni, nie 
posiadającej żadnego ujścia. Tu­
taj dotarła wyprawa sprzed roku 
i stąd zawróciła. Teraz kilka dłu­
gich i cennych godzin strawiono 
na poszukiwaniach, które pozo­
stały bez rezultatów.

Już mieli zrezygnować z dal­
szych poszukiwań, gdy Marty 
odkrył na wysokości mniej więcej 
40 metrów powyżej dna studni 
obszerną szczelinę, przez którą 
dość łatwo mógł przecisnąć się 
człowiek. Szczelina prowadziła 
do długiej, gliniastej galerii, skie­
rowanej pochyło na południe. 
Speleolodzy poszli tamtędy.

— Był to — opowiada Jean 
Marty — najgorszy dla mnie mo­
ment. Od bardzo dawna nic nie 
mieliśmy w ustach, brakowało 
wody do lamp i wody do picia, 
choć sam chodnik był bardzo wil­
gotny, co niezmiernie utrudniało 
posuwanie się naprzód. Od czasu 
do czasu jakieś prądy powietrzne 
przejmowały nas dotkliwym zim­
nem. Płomyki naszych lamp mi­
gotały, obawialiśmy się, że sil­
niejszy powiew może je pogasić. 
Trzeba było przebywać studnię 
po studni. Krótko mówiąc byli­
śmy tak zmachani, że wziąłem 
małą kałużę za staw z wodą. Roz­
czarowanie, jakiego doznaliśmy 
z tego powodu, sprawiło, że po- 
padliśmy w zupełną apatię.

A jednak nie były to tylko złu­
dzenia. Wartki nurt podziemnej

rzeki został na koniec odnalezio­
ny. Doprowadził do niego mały 
strumyczek, sączący się cienką 
strużką wody między kamieniami. 
Już w pobliżu podziemnej rzeki 
skalne otoczenie się zmieniło: ga­
leria się rozszerzyła w wielkie 
niby — komnaty, w których głos 
ludzki odbijał się cudacznym i 
ustokrotnionym echem.

Napotkane suche studnie liczy­
ły od 30 do 50 metrów głębokości 
względnej. Ostatnia, do której 
dotarto, została rozświetlona wy­
buchem magnezji: wydaje się 
ogromną.

W tym jednak miejscu wy­
czerpało się posiadanych 450 me­
trów duraluminiowej drabinki. 
Zresztą i siły podziemnych wę­
drowców były również na wy­
czerpaniu. Trzeba było wracać.

Czterysta pięćdziesiąt metrów 
w dół maszerowano od niedzieli 
do czwartku. Tam, nad brzegiem 
ogromnej studni, we czwartek o 
północy, Lenain i Barone dają 
rozkaz odwrotu. 450 metrów do 
góry zostaje ustalonym już szla­
kiem przebyte w dwa dni. W so­
botę po południu dzielni badacze 
wychodzą na koniec na powierzch­
nię ziemi, której nie oglądali od 
tygodnia.

Ale powrócą jeszcze do jaskiń 
Caladaire.

••

SZPARA W SKALE TAK WĄSKA, ZE 
TRZEBA NIELADA ZDOLNOŚCI GIMNA­

STYCZNYCH, BY SIĘ PRZEDOSTAĆ

ŚWIATŁO MAGNEZJI OŚWIETLA DNO 
JEDNEJ Z NAJGŁĘBSZYCH STUDNI, KTÓ­

RĄ FORSOWANO 7 GODZIN

••

NARESZCIE! PO SZEŚCIU DNIACH POD­
ZIEMNYCH PODRÓŻY —NA ŚWIEŻYM PO­
WIETRZU. BARONE WYŁANIA SIĘ SPOD 

ZIEMI

••



STANISŁAW DYGAT

Ala lubiła zimę, białe płat­
ki śniegu spadały na jej ró­
żową buzię, w parku lepiła 

bałwana i zdawało jej się czasem, 
że śród zaśnieżonych drzew i krze­
wów widzi tańczącą królowę -zi­
mę. Wieczorami siadywała w ok­
nie, mieszkała przy Alei Róż, z ok­
na jej pokoju widać było ślizgaw­
kę w Dolinie Szwajcarskiej. Pa­
trzała na wirujące po jasnej tafli 

■ lodu postacie, wsłuchiwała się 
w szum łyżew i walca „Łyżwia- 
rze“, granego przez’ orkiestrę dę­
tą 36 p. p., a kiedy była już nieco 
starsza myślała o chłopcach i dzie­
wczętach, którzy trzymając się za 
ręce przybiegają z granatowego 
mroku ulicy Szopena, suną we 

= d w ęcznym tańcu łyżew po lodo- 
ę wisku i znów giną w mroku gra- 
= natowej ulicy. Patrzała w niebo 

gwiaździste i jak ulica Szopena 
' granatowa, patrzała długo myśląc 
_ o sobie i wielkim świecie. Lubiła 
f tak patrzeć w nocne niebo, tę pię- 
T kną dekorację do miejskich wie­

czorów domowych, dobrze jej było 
na świecie.

_ Kiedy pierwszy raz poszła na 
f ślizgawkę, rzecz oczywista w to- 
T warzystwie ciotki, miała lat trzy­

naście. Szybko nauczyła się sztuki 
£ łyżwiarskiej; ale to me było takie 

zabawne i czarodziejskie jak wy­
dawało się z okna domu na Alei 
Róż. Była samotna, jeździła wciąż 
w kółko. To mogło się znudzić. 
Szczególnie, że przed lodowiskiem 
chodziła niby strażnik więzienny, 
nie spuszczając jej z oka ciotka.

Ładnie wyglądała Ala w niebie­
skiej szerokiej spódniczce, białym 

• swetrze pod szyję i pensjonarskim 
pluszowym berecie, zsuniętym na 
ucho. Puszyste blond włosy spa­
dały jej na ramiona. Policzki by­
ły różowe od mrozu jak lody po­
ziomkowe, niebieskie oczy szkliły 
się załzawione trochę od wiatru 
i szybkiej jazdy. Spadła jej łyż­
wa, podeszła do ławki, żeby ją 
przypiąć, pochyliła się, włosy za­
falowały nad kolanem.

— Czy mogę koleżance pomóc?
Ala zmartwiała i zastygła w po­

chyleniu. Nie śmiała podnieść o- 
czu, nie wiedziała czy ma wołać 
pomocy, czy zacząć uciekać. Do­
piero po chwili, ostrożnie i nieru­
chomo spojrzała kącikiem oka. 
Obok niej stał chłopak, trochę 
może od niej starszy, szczupły, 
wysoki, swawolny lok spadał mu 
na czoło, w ręku trzymał czapkę 
z państwowej szkoły, przebierał 
nogami stojąc na czubkach łyżew, 
jakby za chwilę miał się puścić 
w chyżą jazdę. Pochylił się i zaj­
rzał jej wesoło w oczy. Przeszedł 
ją dziwny dreszcz, jakby ją tym 
wzrokiem przez jej oczy połechtał 
w serce.

— Niech się koleżanka nie bot 
Ja to w mig zrobię.

Nie było w nim nic z ordynar­
nej zaczepki, a tylko wesoła, kole­
żeńska beztroska łyżwiarza. U- 
kląkł i zgrabnie zakręcił jej łyż­
wę.

— Mój klucz lepszy — pokazał 
— z korbką. Podrzucił go w górę 
i schował do kieszeni. — Przeje- 
dziemy się raz w kółeczko?

I zanim zdążyła cokolwiek od­
powiedzieć, wziął ją za ręce i po­
ciągnął za sobą. Ali robiło się na 
przemian zimno i gorąco. Drżała 
lekko cała.

KRĄG ISTNIENIA
— Raz, dwa! Śmiało! O tak! 

Czy nie fajnie?
Roześmiał się radośnie, płynęli 

razem wdzięcznie po lodzie. Ala 
poczuła się nagle wesoła i bez­
troska. Odwróciła do niego głowę 
i uśmiechnęła się:

— Raz, dwa — powiedziała 
cicho.

— Ja najlepiej jeżdżę w klasie
— rzeki chłopak — na imieniny 
dostanę hokejówy!

Ala potrząsnęła głową, odrzuca­
jąc w tył włosy. Zrobiła to, bo 
myślała, że mu się ten gest spo­
doba.

— Raz, dwa, raz, dwa — mó­
wiła i śmiała się.

Ujrzała nagle Dolinę Szwajcar­
ską, zupełnie tak jak ją widziała 
z okna swego pokoju.

— Do jakiej budy kolega chodzi
— spytała. Była pewna, że musi 
mu się podobać to, że mówi buda.

— Ala, Ala... — usłyszała nagle 
ostry jak sople lodu głos ciotki.

Przyhamowała raptownie i rap­
townie „Dolina" znów zrobiła się 
szara i nieżyczliwa. Chłopak okrę­
cił się dokoła niej i zrobił „pisto- 
leta".

— Co się stało?
— Nic, ciotka mnie woła.
— To koleżanka musi chodzić 

na ślizgawkę pod skrzydełkiem 
cioci? — zaśmiał się.

Zakręciły się jej łzy w oczach 
i miała mu ochotę dać w twarz 
za to co powiedział. I jeszcze za 
to, że przez to większego nabrał 
dla niej uroku.

— Dobra — powiedział — niech 
koleżanka dowie się czego chce 
ciotka i zaraz spotkamy się koło 
bariery przy orkiestrze.

Wspiął się na czubki łyżew i po­
mknął długim wyścigowym kro­
kiem.

— Proszę zdjąć łyżwy, Alu 
i wracamy do domu — rzekła su­
cho ciotka. Więcej nie powiedzia­
ła nic. Wracały do domu milcząc. 
Ala tylko zanosiła się od płaczu. 
Ciotka wyniośle nie zwracała na 
to uwagi.

Położyła się spać bez kolacji, 
całą noc płakała, nikt jej nie nie­
pokoił, bo tego dnia było w do­
mu przyjęcie.

Więcej na ślizgawkę nie poszła 
i omijała okno, z którego było 
widać „Dolinę".

W domu odrabiała pilniej niż 
przed tym lekcje, a potem długo 
ćwiczyła na fortepianie ze szkoły 
fortepianowej Różyckiego, liczyła 
takt: raz, dwa, raz, dwa i popła­
kiwała od czasu do czasu. Rodzice 
mówili, że robi się poważna, że 
dojrzewa. Mieli rację.

Przyszła wiosna, stopniały śnie­
gi, nie było już lodu, ani cierp­
kiego w powietrzu mrozu, który 
łechce nos i uszy. Alę przestał 
mroczyć niebezpieczny czas śliz­
gawki, zapomniała o chłopcu z 
państwowej szkoły. Z tej przygo­
dy pozostało jej tylko mocno u- 
gruntowane, choć może nie spre­

cyzowane jawnie przeświadczenie 
o nieprzekraczalności kręgu jej 
istnienia: istnienia córki modnego 
i zamożnego adwokata, uczennicy 
pensji panny Plater, zamieszkują­
cej sześciopokojowe mieszkanie w 
kamienicy przy Alei Róż. Zosta­
ła jej jeszcze nieszkodliwa, mija­
jąca w ciągu dnia niby miły zna­
jomy po drugiej stronie ulicy, tę­
sknota za istnieniem poza jej krę­
giem. Istnieniem takim równie 
mistycznym i niewymiernym było 
widziane z okna jej mieszkania 
gwiaździste niebo w górze, jak w 
dole ślizgawka.

♦
Niedługo po maturze Ala zarę­

czyła się z Wackiem, chłopcem 
z bardzo dobrego domu. Wacek 
był pierwszym chłopcem, który z 
nią zatańczył na lekcjach tańca 
i pierwszym, który jej podniósł 
chusteczkę gdy ta upadła, to za­
decydowało, że się w nim zako­
chała.

Zaręczyny były bardzo uroczy­
ste. Na początku wieczoru krewni 
matki Ali, która była ziemianką, 
z założonymi z tyłu rękami oglą­
dali sztychy na ścianie, krewni jej 
ojca, który pochodził z rodziny 
łódzkich fabrykantów, ważyli w 
ręku srebrne bibeloty i inne cac­

Rys. W. Siemiątkowski

ka, ale zasadniczo te dwie grupy 
utworzyły jednolity front przeciw 
krewnym Wacka (Wacka ojciec 
miał fabrykę mydła w pierwszym 
pokoleniu), którzy stojąc pod ścia­
ną nie wiedzieli co zrobić z ręko­
ma, i odnosili się do nich z wy­
kwintnie maskowaną pogardą 
i wytwornie hamowaną ironią. 
Wszelako po tym podano do stołu, 
jedzenie było wytworne, trunki 
wyborne i stare, a niektóre jesz­
cze z piwnic rodziny matki Ali, 
starsze niż historia rodu ojca Ali 
i ojca Wacka razem. Wznoszono 
toasty, jakiś patriota miał mowę, 
mówił o tym, że Polskę należy 
podciągnąć wzwyż i to koniecznie, 
bo inaczej będzie źle, wreszcie 
chciał nawiązać do uroczystości, 
zaplątał się nieco i wynikło coś ta­
kiego mniej więcej, że to podcią­
ganie głównie polega na związku 
Ali z Wackiem a nawet na nim 
bazuje się mocarstwowość i ewen­
tualnie Polska od morza do mo­
rza. Trunki lały się coraz obficiej, 
ktoś krzyknął „kochajmy się", 
ktoś inny „nie dajmy się", pewien 
pułkownik od ułanów wstał od 
stołu i z kieliszkiem szampana, 
podskakując przykucnięty śpiewał 
„źurawiejki"

„Lance do boju, szable w dłoń
Bolszewika goń, goń, goń..." 
Potem towarzystwo przeszło do 

salonu na kawę, ktoś rozlał kawę 
na perski dywan, ktoś stłukł gip­
sowe popiersie Juliusza Cezara, 
które w ogóle nie wiadomo skąd 
się wzięło w salonie rodziców Ali, 
stary wuj jej matki z siwymi Wą­
sami, były c. k. tajny radca dworu 
usiadł na kolanach ciotki Wacka, 
której ojciec miał wielki sklep 
kolonialny w Petersburgu i śpie­
wał: „Du bist meine ganze Welt", 
a ciotka była mimo wszystko tro­
chę zdziwiona i sztywna, ojciec 
Ali śmiał się, zadowolony mówił 
co chwilę: „Nic nie szkodzi" i ka­
zał raz po raz otwierać nowe 
butelki...

Ala czuła się oszołomiona, im­
ponowało jej, że to wszystko na 
jej cześć i była przekonana, że 
jest bardzo szczęśliwa. Ktoś za­
czął grać na fortepianie, dźwięki 
łagodne i kokietliwe, sentymen­
talne snuły się wśród świateł sa­
lonu, Bidermaierów, perskich dy­
wanów, delikatnych makat, wie­
czornych pejzaży Ziomka i ciężkich 
kotar u okien. Wypiła jednym 
haustem kieliszek wina, zakręciło 
się jej miło w głowie i zapragnęła 
chwili samotności.

Wymknęła się do swego pokoju 
i nie zapalając światła stanęła 
przy oknie. Z salonu dochodził 
gwar, przez otwarte drzwi padało 
żółte ciepłe światło, za oknem 
ciemna plama: Dolina Szwajcar­
ska leżała wiosną martwa. Wacek 
wszedł cicho do pokoju i stanął 
za Alą. Drgnęła, kiedy położył jej 
ręce na ramionach.

— Jesteś szczęśliwa? — spytał.
Nie odpowiedziała, tylko po­

kiwała parę razy głową. Odwrócił 
ją do siebie, nie czując, że lekko



się opiera i pocałował ją. Poczuł 
łzy na jej policzkach.

— Płacze ze szczęścia — po­
myślał i bardzo był zadowolony.

Ślub odbył się jesienią, w Ko­
ściele św. Aleksandra, był bardzo 
uroczysty. Palmy i purpurowy 
dywan przez cały kościół, chór 
uczennic z pensji Plater. Parę plą­
czących ciotek, dużo kolegów 
i koleżanek, nie mało krewnych 
trochę gapiów, a nawet jeden mi­
nister świadomy zaszczytu jaki 
przynosi swoją obecnością.

Matka Ali zażyła w domu dużą 
ilość waleriany, co nie przeszko­
dziło jej ponowić dawki w za­
krystii. Ojciec był sztywny, lu­
dzie wrażliwi byli zdania, że coś 
udaje, ale nikt nie mógł stwier­
dzić co. Wuj Karol płakał obfi­
cie, wycierając hałaśliwie nos 
chustką w grochy. Nawet ludziom 
niewrażliwym łatwo było zauwa­
żyć że udaje.

Kiedy Ala stała przy ołtarzu, 
a ksiądz wykonywał nad nią 
i Wackiem magiczne passy i szep­
tał zaklęcia mocą których mieli 
odejść od ołtarza wieczyście po­
łączeni duchem, a docześnie po­
niekąd i ciałem, doznała nagle 
błysku strachu przed odpowie­
dzialnością decyzji nieodwołal­
nych. Jakiś chłopak, smukły 
o ładnej, wesołej twarzy, w kra­
wacie w duże grochy przeszedł 
przez kościół i zatrzymał się z bo­
ku przy ołtarzu, patrząc ciekawie 
na uroczystą parę. Ala zerkając 
oczami spotkała jego wzrok. Prze­
chylił głowę z życzliwą zachętą. 
Zaczerwieniła się 1 opuściła 
wzrok, stuła księdza kiwała się 
jak wahadło zegara z kukłą 
w pokoju stołowym. Przypom­
niała sobie nagle z intensywną 
wyrazistością chłopca ze ślizgawki 
i nagle doznała chęci, aby na­
tychmiast, tak jak stała w szarym 
kostumie i na wysokich obcasach, 
uciec spod tego ołtarza, który 
w istocie nie był niczym innym, 
jak zegarem z kukłą w miejskim
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OBLICZE WSPÓŁCZESNEJ LIRYKI POLSKIEJ

polskiej słyszy się różne zdania. Jedni utrzymają, że jest to > 
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ipoly iretci napominają wypracować dla nich odpowiednią formę, albo czynią jesz- ► 
e gorsze błędy, wojują o sprawy formalne, zapominając, że czas i epoka dawno już ► 
e sprzyja jałowemu eksperymentatorstwu. Aby zrozumieć istotę i sposób wymowy } 
tpółczesnej poezji polskiej i nie tylko polskiej, trzeba spojrzeć na nią tak, jak na

wnętrzu i zbiec z chłopakiem 
w krawacie o dużych grochach 
w przestrzenie żywe i nieznane.

Świece kościelne migocąc igrały 
światłem i cieniem na twarzy Ali, 
organy jakby z nagłą decyzją wy- 
buchnęły potężnie marszem we­
selnym Mendelsohna. Wacek pa­
trzał spod oka na delikatny profil 
i drżące wargi Ali. W jej oczach 
zobaczył łzy.

— Płacze ze szczęścia — po­
myślał — i bardzo był zadowo­
lony.

leży twórczość Juliana Przy­
bosia. Ten czołowy awan- 
Srdzista i niestrudzony bo- 

wnik eksperymentu dał 
w zbiorze „Póki my żyje- 
my" kilka pięknych utwo­
rów będących chyba szczy­
tem jego twórczości. Za­
wdzięcza to postawie mo­
ralnej zajętej w utworach, 
co pozwoliło na zachowanie 
w nich wszystkich zdoby­
czy awangardy, które tu 
równie dobrze jak regularne 
strofy Jastruna służą wy­
rażanej treści. Jeśli chodzi 
o innych poetów starszej 
generacji to poza Broniew­
skim, który szczyt swej 
prostej walczącej liryki o- 
siągnął w poezji żołnerskiej 
z frontu „Bagnet na broń" 
1 który nie potrzebował 
przechodzić tej złożonej 
ewolucji poetyckiej od cza­
sów przedwojennych, bo 
jego stanowisko ideowe by­
ło zawsze jasne. Trochę 
inaczej wygląda sprawa z 
poezją najmłodszą, rozwi­
jającą się już po wojnie, 
a powstała często w mro­
kach okupacji. Stanowisko 
ideowe młodych poetów jest ■ 
naogół wyraźniejsze, nato­
miast' gorzej przedstawia 
się sprawa wypracowania 
odpowiedniej formy, tym 
bardziej, że ich związek z 
tradyc,1 • jest dużo luźniej­
szy. Naogół ulegają oni po­
kusom eksperymentator- 
skim, a przebrzmiałych dziś 
(jak to już wskazałem na 
początku) kierunków awan- 
próbują preparować poezję 
dla mas w dosłownym tego 
słowa znaczeniu, doprowa­
dzając ją do prymitywizmu. 
Najciekawsze są próby Ta­
deusza Różewicza, który za­
czynając od wzorów awan­
gardy, szybko uwolnił się 
od jej więzów i znalazł 
własny wyraz czystego o 
wielkiej skali liryka, trochę 
prozaizującego, ale zawsze 
oszczęd.nego 1 celnego w 
wyrazie. Ciekawa, choć bar­
dzo nierówna jest praktyka 
Romana Bratnego z jego 
postulatami dramatyzacji, 
grozi mu jednak zbytnie 
zaplątanie się w chwytach
formalnych, a czas i epoka 
nie po temu. Najprędzej 
dotrze do masowego czy­
telnika poezja Tadeusza Ku­
biaka. dość uboga treścio­
wo i intelektualnie, ale
szczera, zrozumiała i bardzo 
muzyczna. Młodzi poeci są 
przeważnie lewicowych po­
glądów, mają czynne i soli­
daryzujące się podejście do 
świata. Zdarzają się cza­
sem próby ucieczki od rze­
czywistości (np. Zygmunt 
Radek), ale są to rzadkie 
zjawiska, tak jak rzadkością 
jest wśród najmłodszych 
poeta bardziej zintelektuali- 
zowany jak np. Jerzy Mi­
ller. Znamienne jest też o- 
graniczenie się całej współ­
czesnej poezji do liryki, 
bardziej lub mniej opiso­
wej. Inne rodzaje poezji 
zdają się nie mleć możli­
wości rozwoju.

Andrzej Braun
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Na marginesie

tragedii poznańskiej
Niedawno z Poznania nadeszu alar­

mująca depesza: młodzik „Warty" Ha- 
dyniak został znokautowany poczem 
nie odzyskawszy przytomności zmarl 
w szpitalu wskutek napływu krwi do

Casus poznański jest drugim śmier­
telnym wypadkiem, jaki zanotowali­
śmy w historii polskiego boksu. Przed 
wojną zmarł po KO znany pięściarz 
Urbaniak.

Za oceanem wypadki śmiertelne 
ringu zdarzają się częściej, nie 
jednak, by nie można zliczyć ich 
palcach obu rąk. Jest to poniekąd wy­
tłumaczone, w Ameryce bowiem upra­
wia się'jedynie boks zawodowy, za­
wodnicy walczą w lżejszych niż nasi 
pięściarze rękawicach. Ponadto anu­
lowano system poddawania zawodnika 
rzuceniem ręcznika przez trenera, sę­
dzia ringowy zaś nie zawsze może 
stwierdzić stan przytomności boksera, 
nawet jeżeli ten kilkakrotnie ląduje 
na deskach, a mimo to automatycznie, 
niemal z przyzwyczajenia, podnosi się. 
W dodatku trzeba wiedzieć, że bok­
serzy amerykańscy uciekają się do 
walki faul, trafiają nieczysto 1 niezaw- 
sze zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami. Co gorsze, sędzia ringowy za­
zwyczaj wyznaczony z grona kliki 
bookmacherów „robiących" mecz, jeśli 
mu to jest na rękę, walki nie fair 
stara się nie widzieć.

Ostre glosy krytyki nielicznej części 
prasy nieutrzymywanej przez „kró­
lów" boksu zrobiły jednak swoje. 
Wałkuje się ostatnio wprowadzenie w 
życie projektu, który przewiduje, że 
pięściarz znajdujący się w nockdownle 
(na deskach) pozostać tam musi bez 
względu na stan swej przytomności do 
8, Jeżeli zaś upadek powtórzy się trzy­
krotnie arbitrowi ringowemu przysłu-

Co innego gdy jest tzw. czyste KO. 
Istnieją' pięściarze o szczególnie sil­
nym uderzeniu, które zdolne jest zwa­
lić odrazu z nóg przeciwnika na dłu­
żej niż 10 sekund (zazwyczaj jednak 
nie ponad 15). Takich bombardierów 
mieliśmy kilku. Przed wojną najpotęż­
niejszy cios w Polsce posiadał bodaj­
że Kolczyński, co zaprowadziło go do 
mistrzostw Europy, w której mało 
było zawodników zdolnych przetrzy­
mać z naszym mistrzem dłużej niż 
trzy rundy. Po wojnie diabelnie sil­
nym ciosem poszczycić się może kra­
kowian Matula, nowokreowany mistrz 
Zagórski, Sztolc, a dalej Antklewlcz 
i Szymura

W historii światowego boksu kroniki 
zachwycają się ciosem jednego z naj- 
sów Stanleya Ketschel lub jeśli kto 
z nas woli Stanisława Klecala, tak bo­
wiem brzmialo prawdziwe nazwisko 
Amerykanina polskiego pochodzenia, 
który z racji złamania kilku szczęk 
przeciwnikom ochrzczony został mia­
nem „Zabójcy z Michigan". Nie- 
mniejszy punch posiadał jego pogrom­
ca czarny John Johnson. Obecny 
mistrz świata Joe Louis przed wojną 
zdaniem fachowców posiadał najlep- 

na świecie lewą rękę, podobnie 
Max Schmellng najlepszą prawą.

Tu, jak widać sprawą była prosta. 
Gdy jednak spotyka się dwóch prze­
ciwników o znacznej różnicy klasy i 
jeden z nich posiada miażdżącą prze­
wagę, wszystko leżeć powinno w rę­
kach sędziego. Czy środki, które wpro­
wadzić chcą Amerykanie okażą się 
radykalne? W Polsce też sędziowie 
mają prawo przerywania walki, a je­
dnak doczekaliśmy się tragicznego 
wypadku, jakim jest właśnie śmierć 
szesnastoletniego chłopca w Poznaniu,

Tu nie należy podnosić larum, nie 
należy potępiać zgóry Sportu bokser­
skiego, w którego założeniach nie leży 
masakra, trzeba zrewidować tylko 
gruntownie postępowanie tych wszyst­
kich, którzy zawody organizują 1 któ­
rzy nad zdrowiem zawodników czu­
wają. Jerzy Janicki
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Nie mogę wydać żadnej decyzji, 
dopóki nie przeczytam co o tym 

sądzą pisma sportowe.

wita kolarzy. Gdzie są Polacy — 
zapytują się Rawiczanle. Niestety 
tu prowadzą zdecydowanie Czesi.
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dokończenie ze sir. 5

|od Atlantyku, stu tysięczne miasto 
[jest dla Argentyny tym, czym Gdańsk 
lub Gdynia dla Polski. Przez port Ba- 

Ihia Blanca eksportowana jest lwia 
I część argentyńskich ziemiopłodów. 
I W Bahia Blanca oraz jego portowym 
przedmieściu Ingeniero White żyje 
spora garść Polaków. Robotnicy por­
towi i kolejowi. Posiadają dwa towa- 

Irzystwa. Emerytowany kolejarz, sie­
demdziesięcioletni Jan Prozorowicz jest 

I nestorem tamtejszej Polonii Prześla- 
Idowany przez carską ochranę „prze- 
I stępca" polityczny w roku 1905 zmu­
szony był emigrować do Argentyny. 
Członek dawnej Socjal-Demokracji po 

I dziś dzień zachował wierność idea­
łom młodości. Jest on prawdziwym 

I ambasadorem naszej ojczyzny w Ar- 
Igentynie. Jego skromny, ale kultural­
nie prowadzony dom, sposób wycho­
wania trojga dzieci (z których jeden 

I inżynier-mechanik, drugi — lekarz, a 
I córka lekarz-dentysta) i nieskazitelne 
morale podawane są jako przykład nie 
tylko pośród tamtejszej Polonii, ale 

I również i tuziemców. Mimo jego „bol- 
I szewicklego" nastawienia nawet wro- 
I gowie polityczni czują do sędziwego 
I proletariusza szacunek.
| Znaliśmy się od dawna. Długo w noc 
I rozprawialiśmy o toczącej się wojnie. 
[ Zgodnie doszliśmy do wniosków, że 
[mimo chwilowych zwycięstw nazistow- 
I skich hord. Czerwona Armia okaże 
[się ich pogromczynią. Podzieliłem się 
Iz nim ideą wydania demokratycznego 
I pisma. Z entuzjazmem przyjął myśl 
I wydania „Nowej Polski" 1 opodatko- 
I wał się na fundusz wydawniczy pisma. 
I Następnych kilka dni odbyliśmy 
[wspólnie kilka zebrań z naszymi de- 
I mokratycznymi ziomkami i zdobyli- 
j śmy dla przyszłego pisma szereg no- 
Iwych prenumeratorów.
I Na czwarty dzień naszego pobytu 
popuszczaliśmy miasto i sympatycznych 
[staruszków-gospodarzy. Serdecznie po- 
I żegnałem się z tow. Janem oraz jego 
I dzielną małżonką, aktywnie współdzia­
łającą w szeregu pro-allanckich ko- 
[mitetów pomocy.

DALEJ NA POŁUDNIE!
I Na stacji benzynowej poddaliśmy 
| naszego „Forda" gruntowniejszym 
■oględzinom. Zapełniliśmy benzyną za- 
I pasowe rezerwuary. Przygotowaliśmy 
I się na podróż po patagońskim bez- 
lludziu. Następny nasz etap —. Carmen
■ Buenos Aires i dystans zaledwie trzy- 
| sta kilkadziesiąt kilometrów, ale
■ ...drogi dziewicze.
| Po przejechaniu kilkudziesięciu kilo- 
I metrów za Bahia nasz „Ford" wysta- 
Iwiony został na ciężką próbę: przebyć 
Imusiał piasczyste wydmy Medanos.
■ Okolica, położona nad zatoką San An- 
Itonio, słynna z dwóch powodów: 1. la- 
Itarni morskiej umieszczonej na żela- 
Iznej wieży wysokości 59 m, oraz 2. z 
■ruchomych wydm piaszczystych, sil- 
Inymi południowymi wiatrami, ,,pa- 
Btagońskim" zasypującymi drogi. Stąd 
■nazwa „Medanos" (po polsku — wy- 
Idmy piasczyste).
g Okazało się, że mechanik nie skła- 
gmał. Zarówno motor, jak 1 wysokie 
■podwozie nie zawiodły. Po drodze mi­
gnęliśmy dwie nowocześniejsze cięża- 
| rowki ze zbożem jadące do Bahia,
■ które ugrzęzły po osie w sypkim pia-
■ sku. Motor naszego „Fordziaka" nieco 
3 zadymił, ale zapory zwycięsko prze- 
I Jeszcze kilkadziesiąt kilometrów ja- 
gzdy i pejzaż ulega radykalnej meta- 
| morf ozie: skończyły się uprawne pola
■ i zielone pastwiska. Miejsce ich zajęła
■ pustynna równina porośnięta zwyro- 
| dnlałym lasem w rodzaju naszych kol-
■ czas tych krzaków. Gdzie niegdzie kęp- 
jki suchej trawy, jedyny pokarm mi-
■ lionów owiec, zastępujących trzodę ro-
■ gatą aż het! — po Ziemię Ognistą.
■ Co chwila na widnokręgu ukazywały 
■się stadka szarych argentyńskich stru- 
Bsi (znacznie mniejszych i brzydszych 
Bod swych afrykańskich krewniaków;
■ ale niemniej tchórzliwych oraz rodziny
■ zgrabnych i miłych „guanacos" ze
■ swymi młodymi zw. „chulengos", od-
■ miana lam podobna do naszych du-
■ żych saren). Spod wozu wylatywały 
B stada spłoszonych przepiórek. Pod wie-
■ czór coraz częściej zaczął się ukazy-
■ wać nasz stary polski znajomek — sza- 
|rak.
I Byliśmy w głębi puszczy. Do serca
■ Patagonii jeszcze sporo drogi.

Stanisław Kowalewski
W następnym numerze ciąg dalszy 

pt.: „Los Ru sos van ganar, porąuć los 
iRusos son eon los pobres" („Wygrają 
Rosjanie, ponieważ Rosjanie są po 
stronie biednych").



SENSACJA WE WSZECHSWIECIE
Tajemnica,.NOWYCH GWIAZD" wykryta

W RODZINIE

Mam z dzecl pociechę jedno występuje 
w cyrku, drugie jest w ogrodzie zoologicznym.

Rys. Modesta

— Panowie! zachowujcie się trochę ciszej... 
moja żona śpi.

Rys. J. Skonieczny

jest zepsuty.
Rys. J. Skonieczny

Szczęść Boże!
Rys. J. Skonieczny

nys. J. aswiKctuy
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Niebo przestało być nia „nowych gwiazd". Pesymiści wszystkich każdej gwiazdy nowej
zagadką... Gwiazd, które rzecz krajów, łączcie się! także się powtarzają, że

Zaczęło się od tego, że jasna nie są „nowe", tj. Kilkanaście lat temu jest swego rodzaju 
w roku pańskim 1572 które nie wzięły się many astrofizyk Milne gwiazda zmienna, a tyl-
wielkl astronom ówczes- nagle z niczego, lecz stworzył bardzo pesy- ko okresy zmian są bar­
ny, Tycho de Brahe za- gwiazd, które zrobiły mistyczną teorie nowych dzo długie,
obserwował w gwiazdo- karierę. gwiazd. Twierdził on Istotnie 8 lutego 1946 r.
zbiorze Kasjopei nową. . Każda z nowych gwiazd mianowicie że każda astronom-amator, dróż-
bardzo jasną gwiazdę. istniała przed zaobser- _____ ___• nik kolei transsyberyj-
Tycho de Brahe, zna- wowaniem ogromnego sklej Kamieńczuk od-
jący niebo, jak własną powiększenia jej jasno- ł kryl nową gwiazdę w
kieszeń, mógł wyliczyć żel, ale jako gwiazda ŚH :S konstelacji Północnej
na palcach wszystkie mała, często goły m okiem A. ’ '••V ' Korony. Ta sama gwla-
gwiazdy tego gwiazdo- niedostrzegalna. Nagle, MMja zda wybuchła już po-
zbioru. nawet najmniej- skutkiem jakiegoś wy- ■ Ml I »0 przednio w czasach, w
sze. ledwie dostrzegalne. buchu o gigantycznych . .-fc A których obserwacje a-
Tej gwiazdy jednak nlg- rozmiarach jej slla po- , * W ✓ stronomlczne czynione
dy nie widział. Była ona większała się o 25.000 / były dość regularnie:
w ogóle najjaśniejszą. razy, a nawet więcej / w roku 1866. Potwler-
świeciła sto razy silniej jeszcze. f-—.yWŁ . dziło to tezę, że gwiazdy
od największych z po- Takich nowych gwiazd —nowe wybuchają wielo- 
zostalych, można ją było pojawia się corocznie 1 krotnie, w mniejszych

. lub większych okresach
S. ‘ _ czasu. Toteż niektóreA oto Mori. Iowo- nowe gwiazdy wybu­

rzysz Ziemi w zr j..jrn , ftszych t. chaja po kilka razy na
•ternie tlonecrnym. „skonów iwiato t Uniwer stulecie, inne zaś. być
-idztany przez .</ ,,-refu w Kolumbio. Ponoć ™Z na kllkadzle-
"4 lunet;. Ti». nlm vidocznv rozsuwany s*3' tysięcy lat.
kanały no Mariie dtch ot,^rwatorium Jeszcze ważniejszym
norobily twego cza- jest inny wniosek:
su wiele wriawy gwiazda a więc 1 nasze wobec tego gwiazdy no-
w tw.ecie nau‘o M W słońce, musi w procesie we stanowią całkiem
wym Mori me jest ■- sweJ ewoiucji dojść do odmienny szczególny
<wiaz<ł4. tdyi Fk takiego krytycznego rno- rodzaj gwiazd 1 podobne
Świeci Łwiattem f E ,nPntu od którego dal- katastrofy im tylko za-

obfitym. k ' sza jej* egzystencja w do- grażają.
- tychczasowej postaci Słońce nasze Jest ty-

——przestaje być możliwa. pem gwiazdy zasadniczo 
odmiennym od typu 

'*^■3 Dróżnik i powstanie MK! HUSISM
nowej teorii. , 1

^Bse ?r ż A Współczesna teoria no-
■nC wych gwiazd Jest przede BMW _ _

M wszystkim zasługą na-
■ A V S ukl radzieckiej, mogącej
■ . MMBWMń' law się poszczycić takimi ^EEE . . j

- * • jB śi^ećie" te‘eskopu‘ee°który rew' Ambarcumlan, Wo-
prtenikn'^ Must°T ćzy^Gontoład*-*.

y M’,U- 'Z-^ac™ tz^gwtazd
przy pełnym świetle sto- dość znaczna ilość. Ob- zmiennych, to jest które ■
necznym. serwatorla całego świata zmieniają natężenie swe-

Co się z nią dalej notują ich ok. 200 rocz- go blasku, świecą raz .. . , .
działo — nie wiadomo, nie. A przy tym obser- silniej raz słabiej. nonM klitie fo-
gdyż ludzkość nie znała wujemy tylko niektóre Wśród gwiazd zmień- tografierna i obraiern nie- 
jeszcze wynalazku lu- wypadki. W większości nych, które stanowiąllie- h„ „„ „„x ..V
nety 1 dobry astronom wypadków nowymi znaczny odsetek normal- ""J1™ "
musiał polegać jedy- gwiazdami stają się nych gwiazd, jedne zmie- "Y"1 nł?r„monanie na swym dobrym gwiazdy małe, tak od niają natężenie blasku wczemiey orrzymaną.
wzroku. nas oddalone, że krótko- zupełnie regularnie, inne ««"■ wysrycts ewenruai-

Od czasów Tycho de trwały blask, przy któ- zaś nieperiodycznie. nYch zmian w mapie nieba.
Brahe nauka poszła sied- rymmożemy je dostrzec. Zmiany natężenia u jed-
miomilowymi krokami jest nikły i nie zwraca nych występują względ- „białożółtych, gorących
naprzód. Pozwoliło to uwagi uczonych, a cza- nie Często, u Innych zaś gigantów", z którego
nagromadzić wiele spo- sem nawet nie może być — rzadziej. rekrutują się gwiazdy
strzeżeń i materiału do- uchwycony przez zdję- Uczeni radzieccy po- .nowe, 
wodowego do zagadnie- cia fotograficzne. stawili tezę, że wybuchy M. Chmielewski

Inżynier dróg i mo- dmuch wiatru roztrącił szedł do ogrodu jedna Tak też było w owej
stów Samuel Brown ślę- gałęzie, ale pajęczyna myśl zajmowała mu chwili z Brownem; mo-
czał na ocienionej we- się nie rozerwała. umysł, tyle tylko: „Most, sty były dla niego rze-
randzie nad projektem sta, dluEO <ąv most. most!". czą droższą od życia,
mostu przez rzekę urzeCzony. Im bardziej Gdy opanuje człowie- Nic dziwnego, że do- 
Tweed. Robota się jed- sl„ wpatrywał tvm bar- ka taka pasja twórcza strzegał je wszędzienak nie kleiła. Papier dzic7 ros^7 i mibiały “> staje się on jakby czujnymi oczami.
lrŻ^! £raed. “ysty’ sprężyste nici. I już nie jasnowidzem Każdy -m.most się nie udawał. kruche gałęzie rozcia- drobiazg, każdy nic nie V-*/

??ie<i^^co"y, . Brown gi,t pajęczynę. niby znaczący szczegół oś wie- 1 f
odstawił rajzbret i wy- przędze na rozstawio- tla 13 P»sja nowym, /I <
szedł do ogrodu. Był nych rękach — to szare przejmującym blaskiem. / T—
koniec lata, srebrne nici skały podtrzymywały Oko chwyta wtedy każ- L-J(ZX
płynęły spokojnie po żeiariiy most, a ciężkie dY drobiazg, rozum bły- £. )
niebieskim niebie, wiatr łańcuchy kołysały się skawicznie ocenia, a wy- j/JZ. ót'
rozwieszał je po krza- Wąwoz«n. nalazca sam nie wie po-
T* ‘ r£51.‘n<aC^a„h^<; Teraz Brown wiedział, 'e™ i nie nier musiał je co chwila od czego ma j ku jaki sposób doszedł do / / T
zdejmować z twarzy czemu dążyć te8°, do czego dążył. CSky'

Ochota do drzemki Zdarza się naprzykład, I
rozwiała się. znikła. Za- że człowiek chodzi od

. rn., ■ slatH Pilnie do rysunku domu do stacji po leś- SgBl 'jakby zasnuty pajęczyną. t wyliczeń. Robota paliła nej dróżce, ucząc się na Ł ł..WPŁ^x_<^
Samuel Brown starań- mu się w rękach. pamięć wiersza i nie Malec drepcze po ogra­

nie wybierał miejsce do I wkrótce zadziwił świat widzi, jak ślepy, co się dowej ławce. Ławka —
drzemki aż wreszcie po- wynalazkiem, który ob- dzieje po obu stronach. most. Most na dwu pod­
łożył się pod jednym jawił zupełnie nowe Ale wyobraźcie sobie. porach. Ruch po moście,
z krzaków. Natychmiast możliwości konstrukcyj- że ten sam człowiek ma Mrówka pełznie po
jednak zerwał się, prze- ne: zaczął budować tak przeprowadzić tą ścieżką słomce. Słomka — most,

zwane mosty wiszące, oddział wojska i że Drzewa splatają gałę-
w nlepotrzebujące drogich wiadomo mu, iż droga zie nad drogą — zielony

U > dJfczl-i i skomplikowanych fila- Jest podminowana. W tej most.
-'AJ S • rj rów podtrzymujących chwili bielmo spada mu Dziewczynki niosą

, r — most od dołu. z oczu, widzi wszystko dziecko na splecionych
M Znowu szczęśliwy przy- przenikliwie, dostrzega rękach — żywy, chodzą-
f padek? Pajęczynka na każdą trawkę, każdą zła- cy most.
f ’ krzaku i — świetny wy- maną gałązkę, każdy ka- Mosty, mosty, mosty —

nalazek? myk pod krzakiem, wa- mosty.
i A. ’ Czemu to mnie tak się żąc z napięciem wszyst- Nic dziwnego, że i w

nie udało, albo wam? ko, co gotuje mu na- pajęczynie dostrzegł 
'P S^rf-WK Któż z nas nie widział stępny krok. Napewno Brown most. Niebywały
i—w życiu pajęczyny? Ale zauważy ślady zdradziec- most, przez nikogo jesz- 

/\ ‘ gdybyśmy to my tak kich min 1 szczęśliwie cze nie widziany. Oto,
' leżeli pod krzakiem. przeprowadzi swój od- co znaczy szczęśliwe oko

obok Samuela Browna, dział. A gdyby go tak szukające, oko płomien-
clerając oczy. Oto na to' nic byśmy zapewne zapytać: jak szedł, dla- ne. Oto ońo właśnie,
niebie zobaczył najwy- w tej pajęczynie nie czego tak, a nie Inaczej szczęście wynalazcy!
raźniej precyzyjny rysu- dostrzegli. choćbyśmy — może I nie będzie Ale jeśli już rozprą- 
nek techniczny. Brown jak najbardziej wytrze- umiał objaśnić. Chodziło wiać o szczęściu, to kto
mimo woli odczytał go. szczali oczy. przecież o życie żołnie- wie, w czym więcej
tak jak inżynierowie Czyli, że nie przy- rzy. o służbę ojczyźnie. szczęścia: czy w tym. że
zwykle odczytują szkice: padek tylko. My pa- więc wszystkie jego zmy- przypadkiem wpadła ko-
srebmymi liniami na tizylibyśmy na paję- sły miały się na bacz- muś w oczy pajęczyna,
błękicie nakreślono most. czynę zwykłymi oczami, ności. więc widział, sły- czy w tym. że tak był
zadziwiającą lekki, pro- a Brown miał niezwykłe, szał 1 czuł w sposób nie- przejęty swoim dziełem
sty 1 śmiały. Silny po- szczęśliwe oko. Gdy wy- zwykły. wielki wynalazca.
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Należy odgadnąć znaczenia 
poszczególnych obrazków i 
wpisać je na miejsce liczb, 
znajdujących się poniżej. 
Następnie ułożyć litery we­
dług kolejności liczb i od­

czytać rozwiązanie. 
:<a W. Wołyszyńska 
' •” Warszawa
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Po którejś tam z 'rzę- się Mytnik. — Też mi 1 strzał za strzałem ■ — Dlaczego właśnie
du porażce drużyny footbalowe cudowne 1 „Jako" idzie na dno. Ryndakowa? — oburzył 
„Porszeń". dyrektor ta- dziecko! — Narazie my jesteś- się dyrektor,
bryki Kubasów zawez- — A czy wiecie młody my na dnie... turniejo- — On ma zabójczy 
wał do siebie trenera człowieku, że Negin w wej tabeli — bez żalu strzał — odparł trener.

• Nozdraczewa. 1932 roku w meczu z upomniał Mytnik. — Jeszcze jedna atrak-
— Znowu? — zapytał „Magneto" Obronił pod Trener wstał i sucho cja. Człowiek-haubica! —

tragicznym i złamanym rząd trzy karne? pożegnał zebranych. wykrzyknął Mytnik. —
głosem, w którym kryły — Piękna legenda — ' — Śmieje się ten, kto To pomoże jak umarłe-
się wszystkie stracone bąknął Mytnik. się śmieje ostatni — i mu kadzidło.
punkty i goale. jakie — Nie legenda a fakt. wyszedł silnie trzasnąw- — Nie znacie Rynda-
ostatnio tuzinami sypały Albo weżmy naszą śród- szy drzwiami. Mecz z kowa — ostro upomniał
się do bramki jego ze- kową trójkę braci Pat- „Jakorem" tylko roz- trener — w 1933 roku on
społu. kinów. Czołowi gracze bruździł 1 tak krwawią- na treningu piłką zabił

Trener milczał. sławni na cały kraj. ce rany „Porsznia". Pił- kozę, która pasła się w
— Jak jeszcze długo — Z czegóż oni sław- karski wunderkind Ne- dwudziestometrowej od­

będą nas bić wszyscy, ni? — zainteresował się gin musiał tym razem ległości od bramki,
komu tylko przyjdzie na serdecznie dyrektor. wyciągać trzykrotnie — Więc dobrze —
to ochota? — No wiecie! A któż piłkę z siatki, potem przystał wreszcie dyrek-

— Po prostu na sta- w sezonie 1936 roku uczynił to jeszcze dwa tor. — Załóżmy, że Ryn-
dion chodzić nie można strzelił 66 bramek, po razy, Mytnik pocił się dakow będzie napastni-
— odezwał się z kąta 22 na brata. na trybunie i przykładał kiem. I co dalej?
starszy technik Mytnik, — A za to w tym se- do rozpalonych skroni — Dalej już wszystko
przysięgły kibic fa- zonie nie strzelili ani tubki lodów, które top- jasne: bracia Patkin i
brycznego klubu. — Bo jednej — skonstatował niały jak przy dotlenię- Pryłow n będą mu wy-
1 po co? Krzyczysz, de- krótko technik. clu z rozżarzonym pie- stawiać piłki a on wy-
nerwujesz się tracąc sy- Trener puścił mimo u- rem. walczy nam zwycięstwo,
stematycznie nerwy, szu tę uwagę i z upoję- Druga połowa była po- Przeszedł miesiąc, 
niewiadomo w imię cze- nlein ciągnął dalej: dobna. Faworyci Noz- Footbaltścl „Porsznia"
go! — A Ryndakow. a draczewa grali fatalnie. schodzili wciąż z boiska

Nozdraczew wzruszył Pyrlow drugi, a Ocza- Bracia Patkin bezmyśl- pokonani. Ani fenome-
ramionami. Cóż on miał kowski? nie snuli się na połowie nalny Ryndakow, ani
mówić, skoro te porażki — O właśnie — zdu- boiska. Legendarny O- unikaty — bracia Pat-
bolaly nawet takich dy- miał się Kubasów — z czakowski przeskakują- kin, ani coraz to nowe
letantów piłkarskich jak czegóż na przykład słyń- cy z piłką na piersi taktyczne posunięcia
Mytnik. ny jest Oczakowski. przed dwudziestu laty trenera nie mogły przy-

—Słowo honoru, wszy- — A to dobre — za- przez beka, teraz przy nieść upragnionego zwy-
scy śmieją się z was — śmiał się szatańsko Noz- każdym podskoku do cięstwa.
wykrzyknął technik — draczew. — A któż w r. piłki wywracał się, a je- A mimo wszystko 
słowo honoru! 1929 w meczu z „Ryczą- śli zdarzyło się to na „Porszeń" doczekał się

— Z kogo się śmieją! giem" przeskoczył przez polu karnym, długo ta- sukcesu. Niezwykłe to
— oburzył się w tym beka 1 z piłką na piersi rżał się po trawie imi- zdarzenie przyszło, kie-
miejscu trener — z po- wleciał do bramki? Kto? tując faul. Pysłow U dy drużyna wystąpiła
złomu gry? Oczakowski. tylko on! napróźno kręcił się za w osłabionym składzie.

— O jakimże poziomie — Nie pojmuję — za- plecami obrońców, by Mecz wygrali piłkarze
może być mowa — po- dumał się dyrektor — strzelić bramkę z offsi- nie mający pysznych
wiedział łagodnie dyrek- dlaczego wciąż przegry- de‘u. Mytnik uciekł footbalowych biografii
tor — jeśli my systema- wamy mając tak wspa- pod koniec drugiej po- 1 przebywający dotąd w
tycznie ponosimy klęskę niały skład. łowy ścigany złośliwymi rezerwie.
za klęską. — Cała rzecz w takty- uwagami kolegów. Mytnik triumfował.

Nozdraczew zrobił o- ce — stwierdził autory- — i cóż teraz nam po- — Teraz już wiem, w
brażoną minę. tatywnie Nozdraczew. — wiecie — spytał następ- czym leżał błąd — po-

— Wybaczcie, ale kie- I dlatego w nadchodzą- nego dnia dyrektor Noz- wiedział dyrektor tre-
dyście wszyscy na sta- cym meczu z „Jakolem" draczewa. nerowi.
dion chodzili przez dziu- postanowiłem naszą do- — Wszystko w po- — A ja nie.
ry w płocie moi chłopcy tychczasową taktykę rządku — odparł trener — Rzecz w tym. że 
grywali już w pierwszo- zmienić. — jestem zupełnie zado- bojowy nasz zespół su-
klasowych zespołach. Trener rozglądnął się woiony. marycznie liczy 400 lat.
Zrozumiano? Proszę bar- a upewniwszy się, że w — I ja — odezwał się To po 40 wiosen na
dzo, mogę wam zareko- gabinecie niema nikogo Mytnik. — 7:0, piękny gra era
mendować wszystkich niepowołanego ciągnął wynik, mogło być o W odpowiedzi Nozdra-
pokolei naszych zawód- dalej: wiele gorzej. ezew bąknął coś o za­
ników. Weżmy takiego — Ustalimy taką tak- — Jestem zadowolony sługach swoich wycho-
bramkarza Negina. — tykę gry: w pierwszej — powtórzył z naci- wanków 1 o ich fenome-
Cwierć wieku w bramce. połowie meczu wzmóc- sklem Nozdraczew. — nalnej grze Ale Kuba-
U rodzony goalkeeper. nimy skrzydłowymi o- Mecz pozwolił mi od- sow już go nie słyszał.
Wzrost, wzrok, reakcja bronę i ograniczymy się kryć jeszcze jeden slaby Teraz już dobrze wie-
— zachwycał się trener. tylko do rzadkich wy- punkt drużyny. Teraz dział, że w starej kare-

— Negin reaguje, ow- padów Patkina młodsze- już jasne, że należy cle 1 na zielonej mura-
szem, ale tylko na pu- go. Natomiast w drugiej Ryndakowa przesunąć wie daleko zajechać nie
szczone piłki — zaśmiał wypad za wypadem do napadu. można.

Rozwiązanie zadań z numeru 56
REBUS: Tylko nieliczni czasami 

cel osiągają.
ŁAMIGŁÓWKA: Michał, komety, 

łajdak, kondor, perkal, nikiel — 
Mikołaj Kopernik.

LOGOGRYF: Kolumb, Zeus, do, 
ów, Cisa, cyrkon, Otwock, Ha­
wana, Tarnów, iryd, eń, as. Jkar, 
lipiec — Ludwik Waryński.

PERMUTACJA LITEROWA: Ka­
lisz, klisza, Łaszki, liszka, szalik, 
szalki, szlaki.

Za dobre rozwiązania z nr. 56 na­
grody książkowe otrzymują:

1. Małgorzata Bajońska — Grodzisk 
Wlkp. ul. Więzienna 1.

2. Danuta Bydłowska — Miłosław 
Wlkp. ul. Wrzeslńska 12 a. I.

3. Leszek Malańskl __ Łódź, ul.
11 listopada 21.

4. Jerzy Szuster — Gdańsk- 
Wrzęszez, ul. Polewskiego 6, m. 1.

5. Wacław Grochowski — Kielce, 
ul. Hipoteczna 2, m. 2.

Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóź­
niej do dnia 15 czerwca br. pod 
adresem: Redakcja tygodnika
„Świat Młodych" Warszawa, ul. 
Grażyny 3 z dopiskiem na koper­
cie „rozrywki umysłowe".

Za dobre rozwiązanie przynaj­
mniej jednego z tych zadań przy- 
inanych zostanie drogą losowania.

5 nagród książkowych.
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DEMOKRACJI j*,, w tytni znako-1
A \ | KULTURY

4^_ \/ jflk * 1 J^fh Mm^hyb^mdloMuc^I

1

I Sfe^^tó^^oTekc^Muźy^rSta^m' P^^ta Szcz^Uwe ^n^'^raM^r^om^te w p.e.wszych dm«ch czc .w,, p,z>,. zdza do
I w L-.dLi ..; -. ? ,uź ,o do slebl,‘. tr zmusza do śmiechu najsmut- Polski z Londynu wybitne malarz orilśki Feliks II W programie: MMdy muzyki, gra ha instrainea- nlejszego z widzów Jerzy Tkaczyk w roli Bernarda Topolski. yonny malarz polski Feliks I
Xta/ ■ >"«• Nauka bez- „W.rOl' ?"?‘era PO?^" Jakkolwiek Topolski poza granicami kr.Ju bawi

talns PeTneU Maro l.Xta. .,K ? sentyrnen- M im roku przywuamy przecież przyjazd tego
Sra^^«»nw?o^s^r Srn ~ x wmya»

clu Mieczysław Piotrowski. Jerzy Michałowicz 1 Je- przed miesiącem wyjecnai i kraju _
rzy Tkaczyk. I

X"^ A iM miesięcy br. odbędzie rozglo-
“• .--X /A ' Wrocławiu a* łódzka// \ Ziemiach Odzyskanych F? nadawanie tej powieści

/ \ m.ędrynaradowy ta —radiowej w
I JUrN i^^HF Obecnie autorka roz-x—XnHH<>s?k 4^^KL

OBRONIE ,11 Z >7 Ii„ druku tilwórJ7 AA? POKOJU. DEMOKRA. S „„“,7.®!zar^j A y x^7.™sk,.„t Br zWKaiaBB s^re-sas 

/JfS 9/ mfestacja , JK ostatnich
/ <|^^^^^B^gKjry Jf ^Kf u. ^^^B 1,1 *-/V , ,
i „my ^^^B I '- aal - sgr -<» podżegając ^^^B i Sewerynę Bronlszówną |
yyBB^BBp^'-a*KKT- / nowej wojny mc liczą ^^^B !k trzy fragmentyX- •'-"-?■• się z jej następstwami, kurtyny już w nowej,

a mają na oku tylko Teatr Wojska Poiak.c- sio. kt .ry i^zy-omwal powieściowej formie. |
Interes swoich karteli go w Łodzi zamyka se- Otella w Łodzi poszedł Rzetelny realizm Bogu,
i trustów. zon teatralny szekspl- po linii tradycjonalnej. szewskiej święci tu swo.

X. Najwybitniejsi pracow- rawskim Otellem. Tra- Tam. gdzie pewne skrę- Je triumfy. Rodzina, po-
------- d”C<~ nlcy kultury Pablo Ne- gedla murzyńskiego ge- ślenia wpłynęłyby, być zbawiona ojca, pozo sta- : 

ruda, John Steinbeck, nerała, w którego szła- może, korzystnie na jącego pod wpływem
Aldous Huxley, John chętnym i zapalczywym zwartość akcji, pozosta- kłamliwej propagandy,
hlestley, Paul Eluard, sercu podsyca podstęp- wił niepotrzebne dłuży- na emigracji, dająca so- |

^BB -ouls Aragon, Pablo Pi- ny wróg szał zazdrości, my, które — szczerze ble radę, zakładająca w !
casso, George Duhamel. należy do najczęściej mówiąc — raczej roz- Warszawie w skromnym I

, Michał Szołochow. Ula 1 najchętniej granych praszają uwagę widza. mieszkaniu spółdzielnię I
Erenburg zapowiedzieli sztuk największego pl- Wielki sukces osiągnął tkacką, cały szereg ka- I

. ^^^kswój udział w tym zje- sarza angielskiego. In- w roli Otella — Leon pl tal nie narysowanych, I
t ^^^Bdzle scenizacje Szekspira nie Pietraszkiewicz, znako- psychologicznie pogtę- I

BBi W KRnTEF NA NASZYCH FiTRANACR BZjazd ten będzie miał są łatwe, gdyż faktura mity Kaliban. Halina blonych postaci z Wale- |Sggj W AnUlLEs HH HASAJ lali ŁWUlHin «jzcze Jedno dla Polski jego sztuk odbiega ma- Kossobudzka sekundo- rią Jaśtak na czele - I
B HTrifDRUnm WrWPD’1" znaczenie, że odbędzie cznie od dzisiejszych wała mu dzielnie, jako to bohaterowie tej po- g

f.nLŁilunri U Lali II Ł WOlki s": Ziemiach Odzy- schematów. Toteż wy. Desdemona. Bardzo sta- wieści — eposu powsze- ...nuuaawnaą u u as as u n MU a .-sgj»h dQ których sUwlenle otella daJe ranne I bogate dekoracje dnlch dni prostych ludzi. |
■ lepszym w dziejach fil- ^SS jeszcze roszczą zwykle szerokie pole do dopełniają starannej o- Powieść ta ukazuje się i 

mu światowego obrazem '"W pretensje różne popisu inwencji reżyser- prawy sztuki. w odcinkach w czasopi- I

średniowiecznej wojny. Schumachery. Krzysztof sklej. Henryk Szletyń- płz. śmie „Kobieta".
„Taki film długo się pa- . ■ - Rybak g
mięta", zwykli mówić BEESK^&& ięff -w1 •' , :. Jorzy Andrza|ewaki
kinomani. Tak przecież Na nowo wydany tomik Tadeusza Ku- w _
« ££TMtten>Z£tag£ biaka "8,owo pod toglem" | „P O P I O Ł ■■■■i I

2^Chn*CXOn*^’ P'a’ _______ ^Jan Gałkowski I DIAMENT" piATIil

H W 1SJS r — jak gdyby Eisenstein uzyskuje po- " Jerzy Andrzejewski. B BJ wF B BN. B I
■ Sti£S££ou „."*££ PREMIERY W WARSZAWSKICH
I ^ry?7wiatS^ja7Ta° lentow^nejo^iu.u^ TEATRACH DRAMATYCZNYCH ^ńi^OTeTi ^ko 2 * * funautlCMUl I
I wie Ireżyser radziecki również przez to. że IŁAlIlAbn UnHmH 1 I bón I Uli moralnej postawy, pler- U« »VZ1UAUICI 8
■I - Sergiusz Eisenstein zmusza do gry przed- *“y ?"***"“•. H i Ił >/, i H Ml 11 .1 I
KS przystąpił do nakręca. mioty martwe płótno rowany krąg tematów » I
BS ma wielkiego filmu hl- namiotów, topory 1 inki BBBB literackich w Polsce _ . , . I■B storyernego o najeżdrle wojowników. chmuiy 1 HlH napisał powieść o współ- ™^MIem „™e£amow7i£
n rycerzy teutonsklch na P°‘<-m lodowym. ■ |!jnhA ||l| ■ ■ czesnośel, a właściwie w J
■i Ruś Nowogrodzka N>' mo»na «« na ■ A ‘ illh ■■■■ PM pierwszych dniach po E

chwilę zapomnieć o ^Bl I lAi/lT BBŁYI wyzwoleniu. Ukazał w ”u‘- netnosen. soncert ■
■ Film ten Jak zwykle grze głównego aktora ■ EImJ niej cały gąszcz sprzecz- I

u Eisensteina wykonany Mikołaja Czerkasowa w M' noścl I konfliktów, jakie wslawski. wariacje sym- B
■H z niebywałym rozma- roli kniazia Aleksandra ■ W' jjSA IUKBju|^M trawiły 1 trawią Jeszcze foniczne Czajkowski: IJ
fc.J chem. Jest chyba naj- U Ritó. K w znacznym stopniu ca- Romeo Julia) posiadał g

__________________________ M , '« społeczeństwo Po- {'"nik mankamenty, g 
■■BMHI^BnBflBHB wlp^ i”1 ciekawa, ty- - - M ■

■ KUKUŁKA Z NAD NYSSY »KlU7SS^iJ£5K!.“SXiS“ÓSt^ »«—. IHg IXV»IXVLIVM X. HMU IN I I 2 okrcs7 Po^t/nja Listopadowego „Ro- 1e Ls^eń" Powadzona przez .zdy- g■■ =ss,"5?2=5riT śstófes SFSiS

^‘dSCS1 Tea^ua K>- “cza ^ego z boha^w tamtych czasów Marny- mieelUejPi d^’ bratobój- ule^n^a^uJyStl I

wszechnego w Łodzi mi- ce«° Mochnackiego. Na zdjęciu scena obrazu IV czego bandytyzmu, dzie- „la sle to szczególnie I
ły obrazek sceniczny w mieszkaniu ks. Lubeckiego. Od lewej: lokaj — je „zarażonych śmier- prIy wykonywaniu dziel I
pt. „Gospoda pod We- Klemens Roman, deputowany I — Edward Apa, clą" i hitlerowskim ja- klasycznych, które wv- B
sołą Kukułką", osnuty deputowany II — Antoni Krasiński i książę Druckl- dem wodzostwa najmłod- maraja przecież. Jak ■
na tle walk II Armii, Lubecki którego świetnie kreował Władysław Osto- szyth, dzieje przyzwól- najdalej idacel nrecyzii ■
Wojska Polskiego nad Suski. (Fot. R. Burzyński) stego sędziego, który w B
Nysą wiosną 1945 roku. ___________ obozie stał się łotrem Niestety, taki Jest los B
Widz polski otrzymał oprawcą współwięż- wszyitkleb świeżych ze- B
sztukę bez większych nlów. spotów.
może ale po- Jgaj Andrzejewski w „Po-
trzebną I wartą pokaza- l ł 14 P'«le > diamencie" od- Interpretacja Koncer- |
nla. Władysław Hańcza. Łit stępuje od psycholo- (u- przygotowanego zre- ■
jako pułkownik Franczak z. ’ glcznego malowania po- ‘**4 bardzo solidnie, po g
i Stanisław Łapiński, BM atacl Książka ta Jest siadała wszystkie cechy E
Jako telefonista wybitnym wydarzeniem „profesorskiej ale ■
tworzą kreacje nleza- w powojennej prozie mało walorów prawdzi- ■
pomnlanc płt. ^^B polskiej. wie artystycznych.|M| ■ Braun Joł- g

' * 1 ^aj^ /“* FELIKS TOPOLSKI
<?%'■■ , ł r (S—w •» *VW Ł '» *■'- Rlndleya „Pociąg-wldmo" Jest to skomplikowana. __________ B

I W 'T* - f jfci£' ' sensacyjna historyjka, płytka, typou.r dla gustów ——— K
■ <_ 1* a> Aał^/jŁ ■- ok:eś:onej publiczność.. Gra akt.. .-sługuje na I1'.-X-,". '

X "SSKStżż rlfH y/x« pochwalę. Kapitalny bvl Kazimh p . -ki w roli | ' - h.Aff \ Teddyego Ketvse> Zb Kocmiio- dekoracje ') f K ręczkowr.ici.-go Na Zdjęciu hmow
V w roi: .


